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    Prolog


    Cóż to za czasy, w których marketer, zamiast tworzyć kreatywne plakaty czy billboardy, spędza 90% swojego czasu przed komputerem. Analityk, zamiast rachować i kalkulować dane w wydrukowanych tabelach i na wykresach, robi swoje czary w Excelu. Biznes nie istnieje bez twardych danych, założeń ani ich realizacji. Grafik obecnie nie tworzy swoich wielkich dzieł za pomocą kartki i ołówka, a zręcznie przesuwa kursor w programie graficznym. Oto ona — kolejna fala rewolucji cyfrowej[1], trwającej nieprzerwanie od „bańki internetowej”[2] datowanej na rok 2000. Nauka, praca i rozrywka są coraz częściej poszukiwane w świecie online, a to z kolei zwiększa pulę naszych wirtualnych danych, które po sobie zostawiamy. Ciężko oceniać, czy to jest korzystna zmiana, skoro w tym samym czasie zaczyna brakować rąk do pracy w takich zawodach jak szewc, krawiec, hydraulik czy spawacz. Jest to niewątpliwie ogromna zmiana w społeczeństwie, która zapewne w trwały sposób wpłynie na postrzeganie zawodów bazujących na pracy z wykorzystaniem internetu.


    O tym właśnie traktować będzie ta książka: o zmianach, danych, krytycznym myśleniu i adaptowaniu się do nowych kompetencji rynkowych. Od razu podkreślam — nie jest to akademicki podręcznik dla analityków, nie wytłumaczę w nim zatem podstaw statystyki ani nie podam wzoru na rachunek prawdopodobieństwa, z którego można magicznie skorzystać w każdej sytuacji. Jako humanistka postaram się zrobić to, w czym się specjalizuję — przetłumaczyć zawiłości technologicznego świata na prosty, mam nadzieję, i przystępny język. Jaki przyświeca mi cel? Nie jest nim zachęcenie do tego, aby natychmiast się przebranżowić i zapomnieć o dotychczasowym dorobku życia zawodowego, jednak liczę na to, że zainspiruję do nieustannej nauki, rozwoju oraz poszerzania własnych horyzontów. Jest to idea niezwykle mi bliska, zresztą nie tylko ja wierzę w lifelong learning[3].


    Postaram się scharakteryzować i opisać krótko kierunki wskazywane przez naukowców i badaczy jako przyszłościowe, a zarazem przedstawić zbiór kompetencji niezbędnych w danej dziedzinie. Wspomnę o miejscach, w których można rozwijać swoją wiedzę, książkach, które są moją subiektywną wskazówką rozwoju, oraz kursach, które znam i polecam.


    Niniejsza książka jest też wypadkową moich wielu doświadczeń zbieranych począwszy od małych aż po duże organizacje i podpatrywania najlepszych działań w zakresie przekładania teorii na praktykę. Wielokrotnie w procesie tworzenia tej książki miałam chwile zwątpienia w jej sens, jednak przyświecał mi ważny cel: starałam się przekazać najlepszą możliwą dostępną wiedzę i doświadczenie, które sama chciałabym nabyć na początku swojej kariery marketingowej. Nie będzie to stricte poradnik o tym, jak zacząć i zostać świetnym analitykiem. Śmiało mogę stwierdzić, że nie jest to mój główny obszar specjalizacji. Postaram się jednak nakreślić, jak silne powiązania w dzisiejszym świecie występują pomiędzy danymi a niemal każdą dziedziną biznesu online.


    Zakładając, że trzymasz w ręku papierową wersję książki, zachęcam Cię do robienia notatek i podkreślania fragmentów, z którymi się utożsamiasz bądź które zawierają treści służące rozwiązaniu Twojego problemu. Starałam się opierać w miarę możliwości na realnych, życiowych przykładach, a każdy rozdział został przeze mnie opatrzony obszernym komentarzem o tym, jak tę wiedzę przełożyć na praktykę. Choć ta książka nie zapewni Ci całej niezbędnej wiedzy ze wszystkich obszarów marketingu, to będzie stanowić świetne wprowadzenie i ugruntuje fundamenty Twojej wiedzy z zakresu podstaw analityki internetowej czy digital marketingu. Niezbędna będzie jednak praktyka i wykorzystywanie rozmaitych elementów zdobytych dzięki tej lekturze.


    Nie wiesz, od czego zacząć? Czytaj tę książkę po kolei, od samego początku do końca. Jesteś praktykiem marketingu i interesuje Cię głównie obszar Google Analytics? Zacznij zatem od merytoryki, a następnie wróć do wcześniejszych rozdziałów poruszających aspekt umiejętności miękkich. Co najważniejsze, zachęcam do czytania z otwartym umysłem i przekładania treści tej książki na własną pracę bądź zainteresowania analityczne. Dodam jeszcze, że sama jestem zaskoczona tym, jak wyewoluowała moja koncepcja stworzenia tego poradnika i jego wizja. Początkowo miało być to kompendium wiedzy o Google Analytics 4, jednak mam zbyt duży szacunek do ekspertów rynkowych, którzy się w tym specjalizują, i nie chciałam stawiać się w roli wszechwiedzącej w kwestii narzędzia, które nadal jest tak intensywnie rozwijane. Jako marketerka, wykładowczyni i szkoleniowiec postawiłam zatem na synergię wszystkich kompetencji: miękkich, analitycznych, marketingowych i biznesowych. Mam nadzieję, że taki format przypadnie Ci do gustu, ale jestem otwarta na dyskusje i sugestię innych rozwiązań w kolejnych wydaniach.


    Dla kogo przeznaczona jest ta książka?


    Niniejsza książka ma charakter interdyscyplinarny, co oznacza, że każdy zainteresowany światem liczb i danych, bez względu na wykonywany zawód, znajdzie tu coś interesującego dla siebie. Naturalnie nie sposób przedstawić wszystkich możliwych tematów w tak szerokim spektrum, zatem skoncentruję się głównie na świecie biznesu oraz marketingu, w którym od lat się specjalizuję. Od razu podkreślam, że z uwagi na specyfikę rynku polskiego, skupiam się głównie na rozwiązaniach udostępnionych przez Google. To właśnie te kompetencje obecnie są najbardziej cenione na rynku marketingu online.


    Książka porusza między innymi zagadnienia związane z wykorzystywaniem najważniejszych zestawów narzędzi marketingowych i analitycznych, wspierających umiejętności z zakresu analizy marketingowej (patrz: rozdział 4. o Google Analytics), rozumieniem i wykorzystywaniem w praktyce trendów internetowych (patrz: rozdział 8. o Google Trends) czy narzędzi wspierających warsztat wizualizacji danych (patrz: rozdział 9. o Google Data Studio). Starałam się zebrać najważniejsze informacje dotyczące wykorzystywania każdego z omówionych narzędzi w biznesie, a także przedstawić je w prosty i zrozumiały sposób. Ponieważ nie można poznać tajników najlepszych praktyk, wyłącznie czytając o nich, dlatego zachęcam do testowania prezentowanych technik w pracy. Nie powinno być to szczególnie trudne, biorąc pod uwagę, że większość omówionych narzędzi jest bezpłatna.


    Inspiracji do napisania tej książki było niewątpliwie wiele, a jedną z nich stała się kultowa wręcz seria książek Dla bystrzaków. Urzekł mnie koncept serwowania wiedzy w prosty i zrozumiały sposób, odejście od rozwlekłych i skomplikowanych akademickich definicji. Starałam się zatem trzymać konkretów i wzbogacić je poradami, dobrymi praktykami, a przy tym stosować lekki i przystępny ton wypowiedzi. Wierzę, że właśnie to będzie wyróżnikiem tej niesamowitej przygody zwanej digital marketingiem. Jeśli chociaż jedna osoba po przeczytaniu tego krótkiego poradnika uzna, że pomógł on jej w karierze, będzie to dla mnie ogromny sukces. Zachęcam do aktywnej pracy z tekstem, zapisywania z boku swoich przemyśleń, testowania przedstawionych rozwiązań i pogłębiania wiedzy na wybrany temat. Celem tej książki jest rozbudzenie ciekawości, zachęcenie do zdobywania informacji i poszukiwania wiedzy, która może w przyszłości przełożyć się na codzienną pracę.


    Czego ta książka nie zawiera?


    Unikam zaawansowanych terminów, które nic nie wnoszą do lepszego zrozumienia przedstawionych informacji. Wskazuję podstawy niektórych zagadnień, jednak moim zamiarem nie było to, żeby ta książka stała się poradnikiem ani kursem poznawania i użytkowania konkretnych narzędzi. Mam nadzieję, że po zapoznaniu się z niniejszą pozycją przynajmniej część moich czytelników przeżyje tzw. aha moment, czyli powie: „aha, nie wiedziałem(-łam) tego”. Jest to subiektywny zbiór najbardziej użytecznych fundamentów pracy z biznesem online.


    Początkowo zamierzałam zamknąć się w swojej wąskiej dziedzinie analityki marketingowej, mam jednak nadzieję, że w finalnej wersji każdy znajdzie coś interesującego dla siebie. Kolejność zapoznawania się z treścią książki jest dowolna, ale dla całościowego zrozumienia materiału rekomenduję lekturę w porządku od początku do końca.


    Konwencja książki


    Wprawne oko dostrzeże, że nie jest to książka opatrzona długimi, obszernymi formami tekstu i przypisami na pół strony. Jako jej konwencję przyjęto blogową formę prezentacji treści, a to ze względu na nowoczesną tematykę osadzoną w gruncie rzeczy w realiach internetowych. Stąd postawiłam na krótkie i czytelne akapity, dzięki czemu książkę, pomimo ogromnej dawki wiedzy merytorycznej, czyta się lekko i względnie szybko.


    Oczywiście musiała ona zostać opatrzona przypisami, korzystałam bowiem z wielu dodatkowych źródeł, badań czy opracowań. Jednak składa się ona głównie z warstwy praktycznej i życiowych anegdot związanych z danym tematem. Dzięki temu lektura powinna być doświadczeniem zbliżonym do „konsumowania” treści internetowych, do których sięgamy relatywnie częściej niż do książek. Mam nadzieję, że będzie to przyjazna forma przyswajania wiedzy, która poza tym zachęca do poszukiwania dodatkowych materiałów dotyczących danego zagadnienia i zadawania sobie pytań. Jeśli korzystasz z wersji papierowej tej książki, gorąco zachęcam do notowania swoich myśli w trakcie czytania. Pomoże to utrwalić pomysły, które mogą powstać w Twojej głowie podczas lektury.


    Zachęcam przy tym do aktywnej pracy z tekstem, zwłaszcza przy omawianiu narzędzi internetowych. Prawie wszystkie są dostępne bezpłatnie i w bardzo łatwy sposób można, korzystając z nich, przyswoić nowe umiejętności, które mogą się przydać.


    
      
        [1] Subtelna aluzja do książki Trzecia fala Alvina Tofflera. Inne czasy, te same mechanizmy.

      


      
        [2] Bańka internetowa — okres euforii panującej na giełdach na początku XXI wieku, charakteryzujący się przecenianiem roli firm związanych z internetem.

      


      
        [3] To nie tylko oczywisty trend w dzisiejszym świecie. Nazwę Uczenie się przez całe życie nosi program Unii Europejskiej z 2007 roku. Koncentruje się on głównie na wzmacnianiu nieformalnych metod kształcenia dzieci i dorosłych.

      

    

  


  
    Rozdział 1.

    Wprowadzenie do świata cyfrowych danych


    Szalony współczesny świat, pełen informacji, mniej i bardziej zbędnych, sprawia, że niemal każdy z nas musi stać się w błyskawicznym tempie ekspertem od danych. A żeby poszczycić się karierą w tym zakresie, niezbędny jest tytuł zawodowy, wskazujący na to, jak bardzo ważną i odpowiedzialną pracę mamy. Ów pęd do wiedzy powoduje, że absolutnie każdy w organizacji musi być DATA DRIVEN. Zastosowałam wielkie litery nieprzypadkowo, bo często nie zdajemy sobie sprawy z tego, co to właściwie oznacza. A jest to wielka rzecz i każda organizacja dąży do tego, aby podejmować decyzje oparte wyłącznie właśnie na danych.


    Do tego należy dodać jeszcze globalizację, zniesienie barier geograficznych i coraz powszechniejszy i zarazem otwarty dostęp do wiedzy. Przy biegłej znajomości języka angielskiego i ukończeniu odpowiednich kursów, dających podstawy wiedzy teoretycznej, niemal każdy może spróbować swoich sił w zawodach związanych z danymi. Oczywiście nie wszyscy mają naturalne predyspozycje w tym kierunku i nie odnajdą się w świecie cyfrowych informacji, przeogromnej ilości danych, z którymi ma się do czynienia na każdym kroku, a przede wszystkim nie dadzą rady odpowiednio ich przetworzyć. Cała sztuka tkwi nie tyle w patrzeniu na same liczby, co w osadzeniu ich w odpowiednim kontekście i nadaniu im znaczenia, dzięki któremu można ocenić efektywność oraz stan wielu działań, inwestycji, rentowność firm i wszelkie inne wiążące metryki.


    We wprowadzeniu do tego rozdziału chcę wykazać, że w obecnym otoczeniu rynkowym każdy element funkcjonujący w naszym świecie to de facto dane, które mogą nam się kiedyś przydać. Podczas lektury apeluję głównie o zdrowy rozsądek oraz roztropny dobór narzędzi, na których chcemy pracować.


    Ale zacznijmy od początku, czyli od tego, że — jak zawsze — najpierw jest chaos. Panuje on w naszych danych, informacjach, komunikacji i to właśnie w takich warunkach rynkowych najczęściej przychodzi nam stawiać swoje pierwsze analityczne kroki. Nie oznacza to, że każda firma ma problem z uporządkowaniem danych, jednak ekstremalnie szybki rozwój dziedziny, jaką jest zarządzanie danymi, bardzo często wyprzedza możliwości sprawnego gospodarowania informacjami w obrębie firmy. Zasadniczo, po przemyśleniu tej kwestii i przyjrzeniu się niektórym badaniom firm zajmujących się danymi, mogę stwierdzić, że nie ma raczej przedsiębiorstwa, które od samego początku ma właściwie przygotowaną do dalszej pracy infrastrukturę danych. Zwykle wynika to ze skali wzrostu i bardzo dynamicznego środowiska, które zmienia się w każdej minucie. Przykładem są uwielbiane Excele, których zastosowanie jest najprostszą metodą powielania danych w różnych źródłach i do tego przy braku możliwości przechowywania w chmurze. Nie potrzeba wiele (na przykład wystarczy zapomnieć służbowego komputera), aby stracić całkowicie dostęp do takich informacji. Nie mówiąc już o gorszym scenariuszu, jakim jest całkowita utrata dostępu do takiego sprzętu, co oznacza katastrofę logistyczną dla całej organizacji. Rozwiązanie można znaleźć w dowcipie uwielbianym przez pracowników branży IT: ludzie dzielą się na tych, co robią backupy, i tych, co jeszcze ich nie robią.


    Tym, co przyciąga firmy do analityków, są przede wszystkim wizualizacje, pogłębione analizy i łączenie ze sobą wielu różnych kropek, które składają się w logiczną całość. Dotyczy to każdego obszaru życia i wielu różnych dziedzin, bo przecież sam tytuł „analityk” może mieć odniesienie do różnych zawodów. Analityk rynku nieruchomości odpowiada za obserwację bezpośrednio wpływających na ten rynek trendów w aspekcie mieszkań czy domów. To właśnie jego rolą jest rekomendowanie działań związanych ze sprzedażą i wynajmem nieruchomości na podstawie analizy trendów na rynku. Stanowi też cenne źródło wiedzy pod kątem zachowań konsumentów czy dominujących trendów. Analityk marketingowy natomiast skupia się przede wszystkim na skuteczności działań promocyjnych, pomiarze widoczności reklamy, oglądalności spotu czy klikalności w reklamy. Koncentruje się także na szukaniu zależności między podejmowanymi działaniami marketingowymi a ich realnym przełożeniem na efekty. Nie jest to łatwe zadanie, jednak na rynku dostępny jest szereg narzędzi wspierających ten typ analizy, o której powiem więcej w dalszych rozdziałach. Analityk międzynarodowy zazwyczaj ma swój obszar specjalizacji i na bieżąco śledzi i monitoruje sytuację w konkretnym państwie czy regionie, często też ma swoją specyficzną niszą, taką jak energetyka, polityka czy sprawy społeczne. Analityk bankowy skupia się na lokatach, akcjach, obligacjach czy sytuacji na giełdzie w zależności od swojego zakresu kompetencji, pełnionej funkcji czy oferty banku, w którym pracuje. Ten typ działań często wymaga kierunkowego wykształcenia wyższego, a przy tym biegłości w obsłudze klienta, rozumienia motywacji jego działań i dobierania produktu do oczekiwań konsumentów.


    Wspólnym mianownikiem wszystkich wymienionych przykładowych tytułów i stanowisk jest przede wszystkim opieranie decyzji na liczbach. To głównie takie działania wpływają na dalszy rozwój przedsiębiorstwa czy organizacji, dając dzięki temu złudne poczucie podjęcia słusznej decyzji. Nieprzypadkowo dodałam słowo „złudne”. Jest to nierozłącznie wpisane w ilościową metodę prognozowania trendów[4]. W wielkim skrócie, cała sztuka opiera się na prognozowaniu kolejnego okresu na podstawie tego, co działo się w okresie poprzednim. Przykładem są prognozy sprzedaży towarów w sklepie w kolejnym roku kalendarzowym na bazie wyników z bieżącego roku. Albo założenie skuteczności reklamy w kolejnym miesiącu na podstawie dokładnych wyników z poprzedniego miesiąca. Jest to obarczone ryzykiem, jednak trzeba mieć świadomość, że prognozy mogą być w tym samym stopniu trafne, co nietrafne, a najważniejsza jest bieżąca korekta biorąca pod uwagę sytuację rynkową.


    Skąd się biorą dane?


    W dobie technologii dostępnej na wyciągnięcie ręki każdy nasz najmniejszy ruch w internecie pozostawia po sobie określony ślad. Może to być informacja o naszej wizycie na stronie internetowej, dodanie do koszyka konkretnego produktu, zostawienie swoich danych w formularzu kontaktowym, ale także wiele sytuacji, które nie są związane z e-commerce. Korzystamy coraz chętniej z teleporad medycznych, umawiamy się na rozmaite usługi za pomocą aplikacji, a także korzystamy z bankowości online we wszelkich aspektach związanych z finansami osobistymi. Każda z tych wymienionych informacji pozostawia po sobie ślad cyfrowy[5]. Na podstawie setek tysięcy takich śladów zostawianych w każdej sekundzie na całym świecie cyfrowi giganci tacy jak Google, Facebook czy Apple są w stanie uzyskać nasz profil konsumenta, dowiedzieć się o naszych zainteresowaniach zakupowych, a nawet zdobyć informacje o naszym stylu życia. Badaniem tego zagadnienia zajmuje się wiele organizacji pozarządowych, odbywają się one także w ramach inicjatyw mających na celu uwrażliwienie społeczeństwa na sposób zachowania się w internecie i na to, jakie dane po sobie zostawiają użytkownicy sieci (patrz rysunek 1.1).
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    Rysunek 1.1. Raport o zrównoważonym śladzie cyfrowym, Forum Odpowiedzialnego Biznesu, lipiec 2021. Źródło: https://odpowiedzialnybiznes.pl/wp-content/uploads/2021/07/FOB_Zrownowazony-slad-cyfrowy.pdf [dostęp: 20.11.2022]


    Kluczowe jest zrozumienie, że najcenniejszym źródłem wiedzy jest informacja. Odwiedzamy różne strony internetowe, czytamy treści, które nas interesują, i przeglądamy intensywnie media społecznościowe. Każdy taki ruch powoduje pozostawienie danych behawioralnych, czyli takich, które świadczą o naszych zachowaniach, a nie są przy tym danymi osobowymi. Przykładem takich danych może być profil naszych wyszukiwań, na przykład dotyczących streamingu gier komputerowych. Szukając artykułów na ten temat i sposobów, jak to zrobić najprościej, dostarczamy informacji o tym, że interesujemy się tą dziedziną. To istna gratka dla marketerów z branży sprzętu elektronicznego i producentów gier, którzy mogą dotrzeć do nas ze swoją reklamą i „czułym” komunikatem marketingowym, aby ostatecznie nakłonić nas do podjęcia decyzji „kup teraz”.


    Z raportu Społeczeństwo informacyjne w Polsce w 2020 roku[6], opracowanego przez Główny Urząd Statystyczny, wynika, że ponad 90% gospodarstw domowych w Polsce ma dostęp do internetu, w tym aż 81% korzysta z niego regularnie w ciągu tygodnia. Wspomniany raport jest źródłem wielu cennych informacji o sposobie funkcjonowania społeczeństwa, naszych zachowaniach jako konsumentów czy tendencjach, które można zaobserwować w tak ogromnej populacji.


    Aby jednak zastosowanie tych danych w jakiejkolwiek formie miało sens, muszą one służyć rozpoznaniu pewnego wzoru zachowań i zostać z nim powiązane, na przykład każdy kibic określonej drużyny piłkarskiej kupuje bilety w pewien ustalony sposób i dzięki temu można oszacować, jakie będzie zainteresowanie danym meczem. To właśnie zaawansowany mechanizm zwany trenowaniem sztucznej inteligencji służy do rozpoznawania pewnych wzorców bądź anomalii. Ale zanim zaczniemy coś ćwiczyć, trzeba postawić 
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